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Tylko przez 4 doif Począwszy od Czwartku dL 2 Siycznia 1919 roku. l najpieknieiszej serji obrazów na 1919 rok
18JK ML* /Sk AA /W ulubiona artystka publiczności w obrazie

| T'' ^7 J prześliczny nastrojowy dramat w 6 częśc

Muzyka doborowa ściśle dostosowana do obrazów.

w /mirażu1
pod dyrekcją T. Wołowskiego

Początek g. 8% w w. 
W Soboty, Niedziele 

i święta
3 przedstawienia 3 

początek I-go—9-a 
Ii-go—9 w w.

Od Soboty dnia 4 do Środy dnia 8 Stycznia 1919 r. 

operetka w 1 akcie
oraz dział kabaretowy w wykonaniu całego zespołu.

i Niedziela 5 Stycznia 1919 roku
Na ekranie ! Sensacja ’.

Demonstrowany będzie pierwszy obraz z serji „Bia­
łe Niewolnice"

„OKRUTNA RYWALKA”
| Dramat w 5 częśc. w roli głównej llarja Widal.

Szczegóły w programach. Zarząd.

TEATW » W Czwartek 2, Piątek 3, Sobota 4
Na scenie

Wykonają: A. Ordonówna — taniec, Kintzel — 
śpiew, E. Żebrowski — deklamacja, W. Bere- 
śniewicz — monologi i kuplety, E. Śnieżko i Jł.

Pawlowski duet —tańce.

Zmiana programu w Poniedziałki i Czwartki.

Restauracja Hotelu Rzymskiego
*tf/ydaje oGiady z Z’-eR dan po Rorcn 10. <XucRnia prowadzona pod zarządom długoletniego pracowni Ra 
pierwszorzędny eR firm warszawsRicR fi)zierzgoswRiego. niedzielą d. 5 Roncerf od 3 do 6.

Pod kierunkiem Henryka Bermana.

Zebranie przedwyborcze 
gospodarzy.

Na dzień 3 stycznia Narodowy 
Komitet wyborczy zwołał gospoda­
rzy ze wszystkich gmin powiatów 
Kozienickiego i Radomskiego, ażeby 
w skupieniu i spokoju — jak tego 
wymaga powaga chwili i ważność 
sprawy — porozumieli się pomiędzy 
sobą i ustalili listę kandydatów na 
posłów dogSejmu w Warszawie.

Jak się należało spodziewać go­
spodarze stawili się licznie. Oprócz 
delegatów od gmin, parafji, a na­
wet poszczególnych wsi przybyły ca­
łe szeregi gospodarzy nie delegatów, 
którzy już na długo przed rozpo­
częciem zebrania po brzegi wypeł­
nili salę dawnego gimnazjum. Nie­
stety—zanim przystąpiono do obrad 
wcisnęli się na salę towarzysze — 
socjaliści i jedni z estrady, inni 
wprost z sali zaczęli siać nienawiść 
i nieufność do wszystkich, co się 
myją i czeszą, co dbają o czyste 
ubranie. Ale gospodarze 
dosyć już poznali apostołów z 
pod czerwonego sztandaru. Dlate­
go też wszyscy opuścili salę gimna­
zjum i, ustawiwszy się gminami prze­
szli obradować na Lubelskie-Górki 
do sali Resursy Rrzemieślniczej. Na 
przewodniczącego zebrania poproszo­
no p. Stefana Sołtyka, na sekreta­
rza p. Malinowskiego, na asseso- 

rów cały szereg gospodarzy, poczem 
ustalono delegatów po 2 z każde * 
go okręgu wyborczego.

Następnie zebrani zarządali, by 
na ich liście byli bezwzględnie ro­
botnik i ksiądz. W dosyć długiej 
dyskusji, z pomiędzy licznych wnio­
sków, zmierzających do ustalenia 
listy kandydatów, zebrani przyjęli 
następujący: ponieważ jedno miej­
sce na liście zarezerwowano dla ro­
botnika, jakiego sobie wybierze Na­
rodowy Związek Robotniczy—z tym 
tylko zastrzeżeniem, by to był do­
bry polak, dobry katolik i jedno 
dla księdza, którego wybierze ogół 
zebranych — dla gospodarzy więc z 
obydwu powiatów pozostaje pięć 
miejsc. Należy więc 42 gminy po­
wiatów Kozienickiego i Radomskie­
go podzielić na 5 okręgów mniej 
więcej po 8 gmin i każdy taki okręg 
z pośród siebie wysuwa po 2 do 3 
kandydatów na posłów. Ci kandy­
daci z poszczególnych okręgów przed­
stawiają swoje poglądy zebranym z 
obydwu powiatów i dopiero delega­
ci ze wszystkich okręgów wybor­
czych przez głosowanie wybierają 
jednego z nich.

W ten sposób wybrano gospoda­
rza Franciszka Mazura ze wsi Ma­
ków gm. Skaryszewskiej; gospodarza 
Józefa Kozdracha ze wsi Załawia, 
gin. Kowala; gospodadrza Michała 
Janeczka ze wsi Słowiki gm. Brzeź­
nica; Stanisława Gumowskiego z Przy­
tyka gm. Przytyk i gospodarza Ste­

fana Sołtyka dyrektora gimnazjum 
żeńskiego.

Pozatem zebrani jednogłośnie ja­
ko przedstawiciela obydwu powiatów 
wybrali ks. Kazimierza Sykulskiego 
proboszcza z parafji Policzna.

Odnośnie do samego ułożenia listy 
to sporządzono ją w następującym 
porządku:

1) Franciszek Mazur gospodarz.
2) Jan Strzębalski Robotnik z N. 

Z. R.
3) Stefan Sołtyk.
4) ks. Kazimierz Sykulski.
5) Michał Janeczek gospodarz..
6) Stanisław Gumowski gospodarz.
7) Józef Kozdrach gospodarz.
Dla ścisłości trzeba zaznaczyć że 

w ciągu całego czasu obrad w Re­
sursie Rzemieślniczej, towarzysze- 
socj aliści urządzali dla garstki swoich 
zwolenników coś w rodzaju wiecu— 
a skutki „uświadamiania" wykazały 
się w tero, że gdy jeden z gospoda­
rzy wyszedł z sali obrad by udać 
się na miasto, został uderzony ka­
mieniem w głowę. W rezultacie 
ma silnie rozeięte czoło nad lewem 
okiem. Tak się u nas wszczepia 
posłuch dla „idei wolności".

Obrady zakończono około godziny 
11 wieczorem podpisaniem odpowie­
dniego protokołu zebrania i listy 
kandydatów.

Z dumą należy podkreślić że ten 
pierwszy oby watelski egzamin gospo­
darze nasi złożyli chlubnie 11 go­
dzin obrad —bez przerwy i bez po­

siłku, pomimo upału jaki panował 
na sali, jak również rezultaty obrad 
dowiodły, że gospodarze swych inte­
resów bronić i nad niemi radzić 
umieją.

Po odśpiewaniu „Boże cos Pol­
skę" i „Roty" gospodarze wrócili do 
swych wsi by na miejscu przepro­
wadzić, co tu postanowili.

Kronika polityczna.
Ign. Paderewski w ciągu 2 b. m, 

wskutek niedyspozycji i wyczerpania 
podróżą, nie opuszczał swego aparta­
mentu w hotelu „Bristol".

♦
Według informacji mimsterjum Bpraw 

zagranicznych delegacja., w której uczest­
niczy Ignacy Paderewski, jest misją dy­
plomatyczną angielską. Przewodniczą­
cym jej jest pułkownik armji angielskiej 
Wadę.

Pułkownik Wadę przesłał do mini- 
sterjum spraw zagranicznych list o treści 
ściśle formalnej, mający na celu nawią­
zanie kontaktu pomiędzy misją a mi­
nistrem.

♦

Delegat komitetu narodowego w Pa­
ryżu prof. Stanisław Grabski wyjechał 
przed kilku dniami na spotkanie Pa­
derewskiego do Poznania. Przedstawi­
ciele komitetu narodowego w wolnym 
już Poznaniu załatwili szereg najpilniej­
szych spraw przed wyjazdem do War­
szawy. Prof. Grabski pozostał dłużej, 
w celu wysłania szeregu radiotelegra- 
mów do Paryża i przybył do Warszawy 
2 b. m. po godz. 1-ej w nocy.

Przez cały dzień prof. Grabski od­
bywał konferencje z czynnikami poli­
tycznymi.
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Wydział Prasowy ministerstwa spraw 
wewnętrznych komunikuje nam, te do 
komisarzy ludowych został rozesłany o- 
kólnik treści następującej: „W wielu fa­
brykach Łodzi, Warszawy i innych miej­
scowości robotnicy popierają swoje żąda­
nia w sposób terrorystyczny, a miano­
wicie więżą zarządy fabryczne, uwięzio­
nych głodzą, zajmują biura, sekwe- 
strują samowolnie towary i t. p. O ile 
podobne gwałty zdarzyły się na terenie 
powiatu (miasta) Wam powierzonego, 
macie w sposób kategoryczny je ukrócić 
przy pomocy „milicji ludoweju lub mi­
licji samorządowej. W razie ostatecz­
nym macie żądać pomocy wojska od 
najbliższego dowództwa. Przy ukróce­
niu wypadków samowoli dbać o to, aby 
nie dopuszczać do przelewu krwi. O 
wszystkich wypadkach zaburzeń polecam 
bezzwłocznie składać raporty minister­
stwu spraw wewnętrznych.

Japończycy idą na bolszewików.
Z Londynu donoszą; „Morning Post* 

donosi, że w Japonji powołano 20 gru­
dnia r. u. pod broń 5 nowych roczników, 
celem zorganizowania armji, która ma 
obsadzić obszar Uralu. Przednie straże 
japońskie znajdują się w oddaleniu 5 
dni marszu od Uralu.

Anglicy na brzegach Bałtyku.
Z Rygi donoszą do „Vorwaerts“: 

Wojska angielskie, które wylądowały 
w Libawie, Mitawie i Rydze objęły nad 
tymi miastami dozór.

Zajmowanie kolei przez Polaków.
.Orezdner N. Nachrichten* donoszą 

z Torunia, że linja kolejowa Poznań — 
Toruń obsadzona jest przez Pola­
ków. Również linja kolejowa Poznań — 
Leszno znajduje się w rękach polskich 
kolejarzy. Z Piły donoszą, że Polacy 
rozlepili w Gnieźnie plakaty, w których 
proklamują przyłączenie Gniezna do 
państwa polskiego.

Leszno i Krotoszyn w ręku polskim.
Polacy w byłym zaborze pruskim roz­

brajają systematycznie wojska niemiec­
kie i przejmują władzę w swe ręce. 
W dniu wczorajszym, jak sygnalizują 
z Poznania, zajęte zostały przez od­
działy polskie miejscowości Leszno i 
Krotoszjn. Po stronie polskiej nie było 
większych ofiar. Niemcy poddali się 
przeważnie bez walki i pozwolili się 
rozbroić, po uprzednich pertraktacjach 
z Polakami.

Dowbor-Muśnicki naczelnym 
wodzem w zaborze pruskim.

.Kurjer Powszechny* donosi: Na­
czelnym wodzem wojsk polskich w by­
łym zaborze pruskim ma być mianowa­
ny generał Dowbor Muśnicki.

Naczelna Rada Ludowa ogłosiła wer­
bunek do wojska. Ludność wiejska 
zgłasza się masowo do polskich szere­
gów. Jest wielki brak oficerów, skut­
kiem czego przystąpiono do mianowa­
nia podoficerów oficerami. Komendan­
tem Poznania mianowany został porucz­
nik Maciaszek, adwokat z Lesina. Poseł 
Trąmpczyński ma zostać prezydentem 
regencji poznańskiej.

Prezydent powoływać będzie mini­
strów, niekoniecznie z grona posłów, 
atoli odpowiedzialnych przed parlamen­
tem.

Rzplta niem. mieć będzie dwa ciała 
prawodawcze, a to: 1) Izbę ludową i 
2) Izbę przedstawicieli państw związko­
wych (rodzaj dawnej Rady związkowej 
rzeszy). W razie niezgodności uchwał 
obu Izb rozstrzyga plebiscyt, czyli gło­
sowanie całego narodu.

Prusy przez odłączenie poszczególnych 
obszarów, dotąd do nich należących, 
utracą swą przewagę, niemal do poło­
wy stanu obecnego i zamiast 40 delega­
tów do Izby wyższej wysyłać będą tyl­
ko 23 przedstawicieli.

Zebranie Zjednoczenia 
Narodowego.

W dn. 2 b. m. w lokalu Resur­
sy Rzemieślniczej odbyło się dru­
gie zebranie przedwyborcze Zjedno­
czenia Narodowego. Przy sali prze­
pełnionej zagaił obrady p. St. Sam­
sonowicz. Na przewodniczącego po­
wołano p. J. Pogorzelskiego, poczem 
p. Samsonowicz zreferował pertrak­
tacje, jakie były prowadzone przez 
Zarząd Stronnictwa w celu utworze­
nia bloku wyborczego stronnictw na­
rodowych. Pertraktacje te po kilku 
tygodniach narad doprowadziły osta­
tecznie do rezultatu pomyślnego, 
gdyż został utworzony Narodowy 
Blok Wyborczy, w skład którego 
wchodzą Zjednoczenie Narodowe, 
Zjednoczenie Ludowe, Polski Zwią­
zek Ludu Katolickiego, Narodowy 
Związek Robotniczy, Zjednoczenie 
Polek i Resursa Rzemieślnicza. 
Strukturę bloku i technikę samej 
akcji wyjaśniał sekretarz Narodo­
wego komitetu Wyborczego p. Gom­
browicz.

Przystąpiono następnie do oma­
wiania kandydatury polskiej, przy- 
czem zaznaczył p. Samsonowicz imie­
niem Zarządu, że Zjednoczenie Na­
rodowe jest skłonne swoje ambicje 
zawsze podporządkować dobru ogól­
nemu, przeto też kandydata jako 
stronnictwo nie miało zamiaru wy­
suwać, ponieważ jednak Resursa 
Rzemieślnicza i Robotnicy Chrześci­
jańscy postawili kandydaturę p. Si­
powicza, członka Zjednoczenia Na­
rodowego przeto wskazanem byłoby 
tę kandydaturę jednomyślnie po­
przeć, co zebrani zaakceptowali.

Następnie red. Niedźwiedzki zre­
ferował obecną sytuacje polityczną, 
wskazując na coraz wyraźniejsze 
wystąpienia P. P. S. przesuwającej 
się stale w kierunku coraz większego 
radykalizowania się społecznego i 
zatracania charakteru narodowego, 
o czem świadczy n. p. stanowisko 
zajęte w dniach ostatnich w sto­
sunku do zamachów na wojsko it. p. 
Z drugiej strony opinja publiczna 
narodowa konsoliduje się, czego do­
wodem jest oświadczenie z dn. 20 
grudnia wszystkich stronnictw na­
rodowych. Jest to krok do stworze­
nia takiej konsolidacji, jak w Poz- 
nańskiem Rada Ludowa, a Galicji 
Komisja Rządząca. Przechodząc do 
wskazówek jakie należy dać posło­
wi, należy podkreślić, że powinien 
on stać na stanowisku ogólno naro- 
dowem, w życiu społecznem dążyć 
do szerokich reform, stojąc jednakże 
na gruncie prawa właśności, w po­
lityce zaś międzynarodowej powi­
nien zająć stanowisko sojuszu Pol­
ski z Koalicją.

Takie ogólne wskazania winny 
być podłożem, na którem ma się 
opierać jego polityka w sejmie.

Po red. Niedźwiedzkim zabrał 
głos ks. Ściskała, opisując w 
barwny sposób pracę narodową na 
prowincji, którą objechał w ciągu

Bolszewicy próbowali opanować 
Kalisz.

W nocy usiłowali bolszewicy opano­
wać miasto Kalisz i rozbrajać posterun­
ki wojskowe. Bolszewicy byli uzbrojeni. 
Oddziały wojskowe rozbroić się nie da­
ły i bolszewików odparły.

Polacy na drodze do Berlina.
Polacy opanowali stację kolejową 

Zbąszyn, położoną na drodze do Berli­
na. Jest to przedostatnia stacja kole­
jowa na drodze do stolicy Niemiec, na 
której zatrzymują się pociągi kurjer- 
skie. Niemcy gromadzą wojska między 
Piłą a Krzyżem i gotują się do marszu 
na Poznań.

System dwuizbowy w Niemczech.
Berliński „Vorwarts* ogłasza zasady, 

konstytucji Rzpltej niemieckiej, które 
ma przyjąć konstytuanta.

Na czele rządu Rzpltej niem. stać 
będzie prezydent z wyboru bezpośre­
dniego. Konstytuanta orzeknie czy wy­
boru prezydenta dokona swyczajna wię­
kszość, czy też kwalifikowana. 

dwuch tygodni. Następnie przema­
wiał agitator socjalistyczny, które­
go pomimo dopuszczenia do głosu, 
sala zupełnie słuchać nie chciała.

Po udzieleniu informacji o spraw­
dzaniu list wyborczych i wezwaniu do 
spełnienia tego obowiązku, przystą­
piono do dopełnienia drogą wyboru 
Rady okręgowej stronnictwa.

Zebranie wykazało,' że organizo­
wanie się żywiołów narodowych w 
Radomiu poczyniło już znaczne po­
stępy i natchnęło ufnością na przy­
szłość.

Litwa ginie.
„Gazeta Poranna* donosi:
Polityka p. L. Wasilewskiego ponio­

sła znowu ciężką porażkę. Wbrew u- 
8pakajającym komunikatom tego mini­
stra, wieści nadchodzące z Wilna są 
w najwyższym stopniu niepokojące.

Układy p. L. Wasilewskiego z do­
wódcą wojsk niemieckich Ober-Ostu 
generałem Hoffmanem okazały się zu­
pełnie bezowocne.

W wojsku niemieckim na Litwie 
przeważyły wpływy bolszewickiej gru­
py Spartakusa i wpływ Hoffmana zu­
pełnie upadł Możność okupowania 
Wilna przez wojsko polskie okazała się 
złudzeniem. Między czerwonymi rada­
mi żołnierzy niemieckich a komendą 
bolszewików rosyjskich w Witebsku sta­
nął układ, na podstawie którego Niemcy 
odstąpią Wilno 3-go stycznia — bol­
szewikom.

Stajemy wobec faktu, który wprost 
obala wszystkie plany polityki narodo­
wej wobec Litwy. Kraj ten nieszczę­
śliwy, doświadczony tak strasznie pod­
czas okupacji niemieckiej wpada w pa­
szczę najohydniejszego wroga cywilizo­
wanej ludzkości. Ludność polska, polskie 
Wilno, przejdzie łaźnię krwi i grabieży, 
a wpływy nasze upadną tam na lat 
dziesiątki.

Stoimy w obliczu tragedji — zaprze­
paszczenia jednej z największych spraw 
narodowych. I w takich chwilach rząd 
polski jest w rękach ludzi, którzy nie 
wstydzą się trwać jeszcze na swych 
stanowiskach!

Prusli minister uważa Wielkopolską za 
stracona dla Niemiec.

Dzienniki wiedeńskie przynoszą spra­
wozdania o położeniu w Poznaniu.

„Arbeiter Zeitung* donosi, że minister 
Ernst i podsekr. stanu z miniat. wojsk. 
Goehre byli przed wyjazdem z Poznania 
internowani przez żołnierzy polskich, 
jednakże za przybyciem p. Trąmpczyń- 
skiego zostali wypuszczeni na wolność. 
Min. Ernst powiedział, że Niemcy mu­
szą sobie zdać jasno sprawę z tego, iż 
stosunek władzy w Poznańskiem w os­
tatnich dniach przesunął się całkowicie 
na stronę Polaków. Przed 14 dniami 
wśród pewnych okoliczności być może, 
że było jeszcze możliwem uratować sy- 
tuację(!) na rzecz rządu berlińskiego i 
utrzymać hegemonję(l) Niemców w Po­
znaniu. dziś już niema się co kusić na 
taką próbę. Nawet gdyby do Poznania 
wysłano całą dywizję, położenie nie da­
łoby się zmienć.

Jest nierozsądnem mniemać, żeby 
można jeszcze dzisiaj cośkolwiek gwał­
tem zmienić. Wobec fanatyzmu(l) Po­
laków przyazłoby tylko do wojny domo­
wej, której straszne skutki trudno prze­
widzieć. Rokowania z Polakami są głów­
nie z tego powodu nadzwyczaj trudne, 
ponieważ nie mają oni do Niemców 
zaufania.

Na każdy sposób dziś nie można już 
mieć wątpliwości co do tego, że Poznań 
i wschodnia część prowincji poznańskiej 
znajdują się całkowicie w rękach pol­
skich. Niemcy muszą pamiętać, że ich 
działalność musi być podyktowaną my­
ślą porozumienia z Polakami. Polacy 
cświadczyli ministrowi, że wprawdzie 
mają zamiar odłączenia prowincji po­
znańskiej od Niemiec i połączenia jej 
z ziemiami polskiemi zaboru rosyjskiego 
i austrjackiego, aby utworzyć wielką 
Polskę, jednakże rząd niemiecki nie 
będzie postawiony przed faktem doko­
nanym.

Naród polski przeczeka rozstrzygnię­
cia konferencji pokojowej.
& Co do samych zajść w Poznaniu, o 
których dzienniki berlińskie i wiedeń­
skie przyniosły najfantastyczniejsze wia­
domości stwierdził minister, że niema 
mowy o tem, aby było tylu zabitych; 
jak o tem doniosły dzienniki. Stwier­
dzono, że zginęło około 20 osób, zresztą 
i ta liczba nie jest jeszcze pewną.

Z życia
Polskich Związków Zawodowych 

w Radomiu.
W tak czerwonym Radomiu zdawało 

by się, że nie może powstać żadna pla­
cówka robotnicza prócz socjalistycznej* 
tak się zdawało wszystkim krótkowi­
dzom i przywódzcom socjalistycznym, 
którzy myśleli że oni tylko mają mo­
nopol na zakładanie związków i załat­
wianie spraw robotniczych. I tak by 
może było do dnia dzisiejszego bo ro­
botnicy sobie myśleli, a uiech tam, 
trzeba się do związku zapisać chociaż 
do socjalistycznego, byle tylko być w 
organizacji, byle tylko wspólnie z innemi 
stawiać czoło wyzyskowi byle tylko 
wspólnie bronić się od chłodu i głodu w 
chwili obecnej. Lecz każda rzecz która 
ma początek musi też bezwarunkowo 
mieć swój koniec. Tak też się ma i z 
socjalistami w Radomiu. Mieli swój 
początek, a koniec już się zbliża, kro­
kami wielkoluda. Bo gdyby socjaliści 
pracowali spokojnie i pomagali naprawdę 
robotnikowi zakładając ine związki za­
wodowe, kooperatywy i t. d. Jęcz im się 
zachciało władzy, posunęli się nawet tak 
daleko, że chcieli zerwać z gmachu rzą­
du Polskiego flagę państwową a zawie­
sić swój czerwony sztandar partyjny.

Państwowy sztandar został i wisi obok 
sztandaru socjalistycznego, na gmachu 
rządu Polskiego. Tu już się miarka 
zaczęła dopełniać, a przepełniło ją po­
darcie sztandarów narodowych przez so­
cjalistów na pl. 3-go maja w dniu ob­
chodu.

To też gdyby socjaliści w Radomiu 
nie sięgali tak daleko, to by brutalność 
i postępowanie ich nie obudziło w spo­
łeczeństwie radomskim, a przedowszyst- 
kim w warstwach robotniczych ducha 
narodowego i dziś już jest widoeznem 
że przywódzcy socjalistów w Radomiu 
pójdą na tułaczkę.

Przebudził się duch narodowy w ro­
botniku Radomskim i na czele z kilkoma 
dzielnymi jednostkami, jęli się pracy 
twórczej na gruncie naiodowym. Prze- 
dewszystkiem wzmocniono szeregi Naro­
dowego Związku Robotniczego, otwarto 
dnia 1 grudnia r, b. Narodowy Klub 
Robotniczy przy ul. Szerokiej Ns 19 któ­
ry obecnio liczy kilkaset członków, a 
zarząd klubu będąc nader ruchliwym 
postarał się już na święta dać pomoc 
członkom Klubu w postaci żywności 
którą po bardzo minimalnych cenach 
otrzymali członkowie w dniach 21 i 23 
grudnia. Następnie zarząd Klubu zajął 
się zorganizowaniem Polskiego Związku 
Zawodowego.

W tym cehi poczęto zwoływać zebra­
nia różnych zawodów i na nich zawią­
zywać Polskie Związki Zawodowe. Dnia 
20 b. m. do lokalu Klubu przy ul. Sze­
rokiej 1. 19 zwołano woźnych, którzy po 
wysłuchaniu referatu o P. Z. Z. wygło­
szonego przez znawcę spraw robotni­
czych, w liczbie kilkudziesięciu zapisali 
się do Związku, następnie wybrano Za­
rząd tymczasowy, na czele którego sta­
nęli, pp. St. Skrzypczyński prezes T. 
Ormiański sekretarz J. Domański skar­
bnik.

W dniu 21 grudnia b. m. wieczorem 
zwołano do lokalu Klubu robotników i 
rzemieślników zajętych przy obróbce że­
laza i zorganizowano Potoki Związek 
Zawodowy robotników przemysłu żelaz­
nego, do którego na zebraniu zapisało 
się również kilkudziesięciu członków, a 
po wyjaśnieniu celów i zadań Polskich 
Zw. Zawodowych przystąpiono^ do wy­
boruj tymczasowego Zarządu na czele 
którego stanęli pp. Mysłakowski Win­
centy—prezes;|Markowski Jan—skarbnik; 
Czachor Aleksander—sekretarz.

Dnia 23 grudnia o godzinie 9 rano 
odbyło się w lokalu Klubu organizacyj­
ne zebranie Polskiego Zw. Zaw. praco­
wnic Igły. Tu również po wygłoBzeniu 
referatu o Badaniach i znaczeniu Zwią­
zków Zawodowych a w ^szczególności
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ZDZISŁAW SZENK
Porucznik Legjonów Polskich — Naczelnik więzienia radomskiego, stera­
ny długoletnim pobytem w cytadeli, w Orle i Mokotowie i Radomiu, 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł w Radomiu z dn. 3 na 4 stycznia 

1919 r., przeżywszy lat 37.
Wyprowadzenie zwłok nastąpi w Poniedziałek dn. 6 stycznia po poł. 
z gmachu więziennego, o czem zawiadamia Kolegów, Przyjaciół i Znajomych 

Rodzina.

Polskich Związków <Zawodowych, przy­
stąpiono do zapisywania na członkinie 
do Związku, następnie wybrano tymcza­
sowy Zarząd na czele którego stanęły: 
pp. Stauisława Grzegorska— prezes; Te­
resa Aniołówna—skarbnik i Helena Ko- 
marówna—sekretarz.

Z powyższego widać, jak silne jest 
parcie żywiołów narodowych — robotni­
czych do tworzenia swoich instytucji na 
gruncie -narodowym, skoro w krótkim 
czasie zdołano tak wiele zorganizo­
wać. Z tego również widać jasno jak 
wielką zasługą budzenia ducha narodo­
wego było zawieszenie sztandaru czer­
wonego na gmachu państwowym i dar­
cie narodowych sztandarów na pl. 3-go 
maja.

Matur.

& r o ś 6 a.
Usta me, zawsze chłodne, do Ciebie, o Panie, 
niosą, dziś modlitewną prośbę mą gorącą: 
niechaj to narodzie duch męski powstanie, 
niechaj się zbudzi jeden głos-wezwanie, 
niech wichrzycielskie głosy już nie mącą.

Niech się potężny zew, jak grom, rozszerzy 
i wstrząśnie każdą młodzieńczą pierś męską: 
że Polska wzywa bronić swych rubieży, 
że jej nie „straży" trzeba, lecz żołnierzy, 
by walka była zwycięstwem nie klęską.

E-ny.

Wspomnienie.
Pewne typy powtarzają się stale i 

choć w zmienionych warunkach, są jak­
by wskrzeszeniem dawnych postaci, ży- 
jących w latach przeszłych. Taką po­
stacią był ś. p. Szymon Konarski i kto­
kolwiek go znał, Ktokolwiek z nim bli­
żej obcował, musiał odnieść wrażenie, 
że ma przed sobą postać kresowego, 
dawnego rycerza, postać niezapomnia­
nego Mohorta, cudem zmartwychwstałe­
go. Ta sama prostolinijność, ten sam 
charakter wykuty z granitu, nie znają- 
ey żadnych słabości, obcy oportunizmowi 
wszelkim i kompromisom, ta sama wier­
na służba, pod znakami narodowymi i 
w myśl pięknej tradycji. A piękna ro­
dowa tradycja wykołysała ś. p. Szymo­
na, tradycja, sięgająca rozkwitu Rzeczy­
pospolitej, aby w dalszym mągu przejść 
przez mękę kazamat wileńskich, gdzie 
w bólach konał, ten którego imię zmar­
ły nosił. To też w myśl tej tradycji, 
od młodzieńczych lat stanął Konarski 
do pracy narodowej, a praca ta ówcze­
sna, ziemiauina, była żmudna, szara, co­
dzienna, niemniej jednak była ona służ­
bą Ojczyzny, gdyż innej w tych czasach 
stłumienia wszelkiego życia społecznego 
i narodowego nie było. I służby tej 
zmarły się imał, dłoń jego jakby stwo­
rzona do korda, ujęła sochę i choć po­
chłonięty zmudnemi, zwykłemi, pozba- 
wionemi rozpędu ducha obowiązkami, 
widziano go zawsze nieugiętego, stoją­
cego niezłomnie na szańcu, jak Mo bort 
kresowy — w około biła, nie obca na­
wała — ale swoich własnych rodaków, 
przyziemność, obojętność, martwota ser­
ca i myśli, ale ś. p. Szymon stawiał 
czoło tej nawale, budził uśpionych, 
stwarzał nowe pola działania, kołatał 
do wyiiębłych dworów obywatelskich, 
i sennych chat. Praca była ciężka i 
niewdzięczna, tembardziej, że przerasta 
jąc otoczenie umysłem szerokim t ser­
cem gorącym, musiał czcić ś. p. Konar­
ski, zwykłe duchom wyższym, osamotnie­
nie, wśród zatęchłej ówczesnej atmosfery 
wiejskiej.

To pracowite życie ziemianina przer­

a
wane zostało e wyjazdem do Radomia 
gdzie zajął zmarły odpowiedzialne sta­
nowisko dyrektora Spółki Rolnej. Tu w 
Radomiu,' pomimo pzesadzonej prawie 
chorobliwej skromności, niepoślednie za­
lety charakteru i umysłu, musiały wy­
sunąć go odrazu na przodujące stano­
wisko. Nie było pracy w której by ś. p. 
Szymon nie brał udziału, nie było po­
czynania szlachetnego, którego by nie 
był inicjatorem. Pukał wytrwale do 
ofiarności publicznej, budził myśli wznio­
słe piórem, słowem i przekładem wła­
snym. To też z prawdziwym żalem że­
gnano go, gdy wyjechał do Warszawy, 
gdzie pełnił obowiązki dyrektora Koope­
ratywy rolnej, a następnie, gdy zaświ­
tała lepsza era budowania początków 
Państwa Polskiego, zajął stanowisko 
prezesa Komisji ziemskiej przy Minister- 
jum Rolnictwa. Spełniając te obowiąz­
ki z przesadną prawie obowiązkowością 
i sumiennością, znajdował czas jeszcze, 
aby piórem służyć Ojczyźnie. Wojna 
zmogła jego pracę, a stojąc od począt­
ku przy sztandarze Niepodległości, pi 
syw,ł w nielegalnych wówczas wyda­
wnictwach zagranicznych, oraz brał 
udział poważny w drukowanej w Szwaj- 
carji „Encyklopedji", która o Polsce ma 
pouczać obGych i będzie niezawodnie 
miała duże znaczenie dla naszych spraw. 
Oprócz tego, gorące słowa wyszły z pod 
pióra ś. p. Szymona, szły do chat wiej­
skich budzić włościańskie serca — odze­
wem Ojczyzny. A wierząc w zmartwych­
wstanie Polski, do ’osu miał żal jeden, 
że nie dane mu było walczyć czynnie 
pod sztandarami uarodowymi, gdyż po­
wstanie zastało go dzieckiem, a wojna 
dzisiejsza starcem prawie. Jednak życie 
jego całe było walką — walką w obro­
nie Polski, od jadu i trucizny niewoli, 
od małości i wszelkiego zaprzaństwa. 
I do końca stał na szańcu, jako ten ry­
cerz kresowy, ten Mohort ducha, a gdy 
odszedł od nas, pragnęłoby się aby mu 
nad mogiłą załopotały proporce z orła­
mi i aby mu zanucono legjonową pieśń:

Śpij żołnierzu, w cichym grobie, 
Niech się Polska przyśni Tobie.,.

bo choć nie w szeregach zbrojnycg, ale 
prawdziwym żołnierzem polskim, czy­
stym, prawym i bez zmazy był ś. p. 
Szymon. M. Szeliga.

OD WYDAWNICTWA.
Coraz trudniejsze warunki wydawni­

cze, spowodowane ustawicznem wzra­
staniem ceny materjałów drukar­
skich i drożyzną robocizny, jak rów­
nież zwiększeniem opłat pocztowych, 
zmuszają nas do podwyższenia ceny 
na ,,Głos Radomski". Zaznaczamy, 
że pismo nasze nie podniosło cen 
w ostatnim półroczu, jak to uczy­
niła ogólnie prasa polska, a obecna 
podwyżka jest nieznaczna.

Od dn. I stycznia 1919 r. pre­
numerata „Głosu Radomskiego" ko­
sztować będzie miesięcznie.
W Radomiu...................... kor. 6
„ „ z odn. do domu „ 7

na prowincji z przes. pocztową k. 7.50 
pojedynczy numer ... 40 hal.

Pamiętajcie o Podlasiu 
i Chelmszczyźniel

Życzącym sobie wstąpić w szeregi 
Towarzystwa Gimnastycznego

„S O K. Ó Ł‘‘
proponujemy zwracać się po informacje 
do druhów: J. Miecznikowskiego — Lu­
belska Aś 13, E. Barwickiego — Zgodna 
Mi 3, w godzinach od 12 ej do 2-ej w 
południe.

Ćwiczenia odbywają Bię w Sali „Ma­
cierzy Szkolnej" Skaryszewska Mb 17, od 
8-ej do 10-ej wieczorem—w poniedział­
ki, wtorki, czwartki i piątki.

Wydział.

KRONIKA.
Kalendarzyk. Dzii: Telesfora. 

Jntro: Obj. P. Trzech Króli.
Wschód słońca o godsinie 7 57. Zachód o 

godzinie 3.45.
Radom, 4 stycznia.

= Zarząd Kooporaływy Nauczyciel­
skiej „Przyszłość" ma zaszczyt zawia­
domić wszystkich interesowanych, że po­
święcenie i otwarcie sklepu przy ulicy 
Skaryszewskiej MŁ 17, odbędzie się w 
dn. 7 b. m. o godz. 11 rano.

Zarząd.
= Czarna kawa. W niedzielę w sali 

restauracji Hotelu Rzymskiego między 
godz. 3 a 6 po połud. odbędzie się ze 
współudziałem artystów tetru „Miraż" 
Czarna kawa. Kierownikiem działu kon­
certowego jest p. H. Permana.

Dochód z Czarnej kawy przeznaczony 
został na fundusz odsieczy Lwowa.

Przy stolikach zasiądą zaproszone pa­
nie z towarzystwa.

= Z Komitetu Obrony Lwowa (biuro 
Towarzystwa Kredytowego m. Radomia). 
Do kasy Komitetu złożył: p, p. R. Przy- 
łuski kor. 100, S. Karbownicki kor. 20, 
Humnieka kor. 10, F. Zbrowski k. 10, 
J. Kasprzykowska kor. 100, radomianki- 
akademiczki resztę z funduszu, zebra­
nego na potrzeby wojska, kor. 350, ru­
bli 28 i marek 4, K. Pawłowski koron 
100, J. Dobrzański kor. 100, T. Bielski 
kor. 100, Stowarzyszenie „Zjednoczo­
nych Polek" kor. 6731 hal. 30, Jerzy 
Piotrowski parę butów z cholewami, St. 
Najder koszulę wojskową i Halina Mor­
ska 2 koszule i cukier.

= Walka z epidemją tyfusu brzusz­
nego i plamistego. Dla skutecznej wal­
ki z epidemją tyfusu brzusznego i pla­
mistego, w celach szybkiego rozpozna­
wania choroby i prędkiego zastosowania 
przez pp. lekarzy odpowiednich zaleceń, 
lekarz powiatowy dr. Fiszer postano­
wił z dn. 31 grudnia z. r. obowiązu­
jące badanie krwi u ludzi zagrożonych 
wyżej wymienionemi chorob mi. Biedni 
na zaświadczenie pp. lekarzy mogą ko­
rzystać z Laboratorjum chemiczno-ba- 
kterjologicznego, mieszczącego się przy 
ul. Spacerowej pod Je 3 i za nich pła­
cić będzie komisarjat. Prócz powyż­
szego lekarz pow. polecił chorych na 
tyfus brzuszny i plamisty obowiązkowo 
odsyłać do szpitali, lokale natychmiast 
dezynfekować i otoczenie poddawać 
izolacji.

= Dziennik urzędowy. W tych dniach 
ukaże się pierwszy numer „Dziennika 
Urzędowego" wydawanego w Radomiu. 
„Dziennik Urzędowy” redagowany przez 
sekretarza Komisarza ludowego p. Gac­
kiego, będzie zawierał dwa działy; Dział 
rozporządzeń władz Centralnych i lokal­
nych i dział sprawozdawczy ze wszyst­
kich miejscowych wydziałów admini­
stracji. Wydawnictwo „Dziennika Urzę­
dowego” będzie sporadyczne.

= Zmniejszenie racji Chleba. Od dn.
1 b. m. racje chleba wydawanego na 
kartki nieznacznie zmniejszono. Zamiast 
30 funtów miesięcznie wydawane będzie 
24 funty, co proporcjonalnie do każdego 
dnia nie da się prawie odczuć.

Zaznaczyć należy, że gdyby Wydział 
Aprowizacyjny postąpił w myśl polece­
nia Ministerstwa Aprowizacji to racje 
chleba zmniejszonoby więcej niż o po­
łowę. Tylko wskutek protestu i odpo­
wiednich zarządzeń udało się Wydziało­
wi Aprowizacyjnemu capobiedz katastro­
fie żywnościowej i zmniejszyć racje 
chleba jedynie o 6 funtów na miesiąc.

= Jeńcy Ukraińcy. W do. 1 b. m. 
o gods. 12 i pół po poł. przejeżdżał 

przez Radom oddział jeńców Ukraińców 
w iiczbie 75, wziętych do niewoli w lu­
belskim. Jeńców pod eskortą żołnierzy 
polskich wieziono do Krakowa.

= Osobiste. W dn. 4 b. m. lekarz 
pow. dr. Fiszer wyjechał do Warszawy 
na Zjazd lekarzy powiatowych.

=x Napad na zastępcę komendanta 
dworca kolejowego chor. Tyszkiewicza. 
Z dnia 30 na 31 grudnia około godz. 
3 w nocy zastępca komendanta dworca 
kolejowego chor Tyszkiewicz, obchodząc 
rajon kolejowy w okolicy przejazdu ska­
ryszewskiego był zaatakowany przez kil­
ku niewykrytych dotąd opryazków, któ­
rzy widząc go przechodzącego koło 
wagonów, naładowanych towarami i ma­
gazynów, dali cztery strzały rewolwero­
we. Gdy chor. Tyszkiewicz podążył w 
stronę strzałów, opryszki dali ponownie 
dwa strzały, które i tym razem chybiły. 
Na szczęście chor. Tyszkiewicz zorien­
tował się szybko w groźnej dla siebie 
sytuacji, gdyż napastników było około 
6 i cofnął się w stronę dworca. W dro­
dze jednak uległ z powodu panujących 
ciemności wypadkowi, uderzył się bo­
wiem o zwrotnicę i poranił boleśnie le­
we ramię. Jest to już trzeci napad na 
chor. Tyszkiewicza, który pełniąc su­
miennie swą funkcję stał się podobnie 
jak i Komendant dworca padpor. Fiszer 
poważnym nieprzyjacielem złodziei ko­
lejowych. Podpor. Fiszer podczas po­
dobnego zajścia z opryszkami w dniu 
2 grudnia uległ również ciężkiemu po­
ranieniu prawej nogi.

Ze sceny i estrady.J 
„Cors o“.

Dyrekcja teatru „Corso" pozyskała 
znaną pieśniarkę polską, która po dłuż­
szym pobycie w Rosji wróciła do Ojczy­
zny. Młoda, miła i utalentowana śpie­
waczka ciesząca się olbrzymiem powo­
dzeniem w Warszawie, zaangażowaną 
została do Radomia, gdzie da szereg 
gościnnych występów, począwszy od 
poniedziałku dn. 6 stycznia* W nowym 
programie wspólnie z gościem biorą u- 
dział znani nam artyści, jak p. A. Or­
don. E. Śnieżko, J. Kintzel, „ulubieniec 
płci pięknej" p. E. Żebrowski, Wł. Be- 
reśniewicz i J. Pawłowski.

Na ekranie: Dramat w 5 ciu czę­
ściach p. t. — ? — pierwszy obraz 
złotej serji 1918 19 r. „World Wilson" 
cykl II ze słynną „Franceską Bertim”

Chleba pracy dla setek Bezrobotnych!
PIlłCODllICT!

Przedsiębiorcy, Fabrykanci zgłaszajcie 
zapotrzebowanie na robotników!

Głód, mróz dokuczali!
Państwowy urząd pośrednictwa pracy 

i opieki nad wychodźcami w Radomiu 
ul. Lubelska Mś 52. Od 9 ej do 2-ej.

Z listów do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Wobec tego, że w dzisiejszych anor­
malnych warunkach trudno mi się zor­
ientować, do kogo właściwie należy obo­
wiązek utrzymania ładu i porządku w 
mięście, pozwalam sobie za pośredni­
ctwem Pańskiego poczytnego pisma od­
nieść się do inteligentnego ogółu z proś­
bą o wyjaśnienie w powyższej sprawie.

Na ulicę Świeżą, której poziom i tak 
jest wyższy od jej sąsiedniej ulicy Wy­
sokiej, wywożone są śmiecie z miasta. 
Zapytuję się przeto, dlaczego śmiecie 
te nie są skierowane na ulicę Wysoką, 
która potrzebuje tysiące fur dla zniwe­
lowania. St. W.

Z Wierzbnika.
fjKbres. własna „Głosu Radom.11).

Wierzbnik d. 30 grudnia 1918.
Dnia 29 grudnia zostało zwołane ze­

branie organizacyjne kobiet polskich w 
Wierzbniku. Zebrało się w miejscowym 
domu ludowym przeszło 100 osób z ks. 
proboszczem na czele. Zebranie zagaiła 
jedna z organizujących uczestniczek p. 
Stefanja Romanowicz, wykazując waż­
ność chwili obecnej, konieczność łącze­
nia się dla wspólnej pracy dla kraju, 
nawołując do zgody i pojednania stron-
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nictw. W chwili gdy zagajająca wypo­
wiedziała słowa: „żądamy rządu spra­
wiedliwego i bezpartyjnego*, żona ko­
misarza ludowego po w. Wierzbnickiego, 
p. Nowosińska zaprotestowała, twierdząc, 
że rząd taki, jaki jest obecnie, jest naj­
lepszy i n|ę wolno nam go krytykować 

t^dać zmiany. Na prośbę p. R. by 
nie przerywała i pozwoliła spokojnie 
mowy dokończyć, p. Nowosińska odpo­
wiedziała krzykiem i protestem, że p- 
R. niema prawa mówić, bo nie wybra. 
no przewodniczącej i sekretarki, że ona 
się nie godzi i mówić dalej niepozwala. 
Na spokojną odpowiedź p. R, źe wła­
śnie zagaja posiedzenie, jako zwołująca 
zebranie, a potem przejdzie do wybo­
rów przewodniczącej, p. Nowosińska 
wraz ze swymi przyjaciółkami i po- 
pleczniczkami pp. Góralczyk, właściciel­
kami sklepu w Wierzbniku i p. Soko- 
łówną, uczyniły tumult i uniemożliwiły 
mowę. Obecne kobiety w większości wo­
łały by p. R. mówiła dalej, stało się 
to jednak wskutek krzyków socjalistek, 
niemoźliwem. Nareszcie na skutek zabie­
gów ks. proboszcza przystąpiono do wy­
boru przewodniczącej, ale ponieważ 
większość zaczęła wołać iż obiera p. 
R., socjalistki udaremniły wybór i uczy­
niły taki jarmark, że nie było mowy o 
jakiemkolwiek prowadzeniu zebrania, 
Agitatorki każda na własną rękę krzy­
czała do pewnej grupki otaczających 
kobiet, zaczęły się porachunki osobiste 
i t. d., p. Nowosińska energicznie do­
wodziła, źe rząd obecny jest najzupeł­
niej bezpartyjny, a jako składający się 
z chłopów i robotników zwalczany jest 
pr?ez „panów" i eburżujów, Na ener­
giczny protest przeciw obałamucaniu 
nieświadomych kobiet, p. Nowosińska z 
zapałem iście godnym sprawy, groziła 
kilku obecnym paniom szubienicą, po 
kilkakroć powtarzając swą groźbę! Nie­
słychane! a jednak prawdziwe!

Były jeszcze okrzyki: „Precz z koro­
ną polską, precz z Matką Boską, o 
Matce Boskiej w kościele się mówi nie 
na ziemi". Wyklinano ks. Śeiskałę, że 
w pierwszy dzień Boż. Nar. w kazaniu 
swern nawoływał do zgody, piętnował 
walkę bratobójczą, nie poruszywszy 
zresztą ani jednem słowem socjalistów. 
Dobrze mówi Btare przysłowie: .uderz 
w stół, nożyce się odezwą". Wystarczy 
powiedzieć Błowo .niezgoda", a socjali­
ści śmiertelnie się obrażają.

Ostatecznie niedopuszczono do zapi­
sywania się do Związku zjednoczenia 
kobiet i grono kobiet, chcąeysh się zrze­
szyć, widząc iż nic przeciw krzykom 
poradzić nie można, opuściło salę.

Pomimo to wszystko, w dniu 1 stycz­
nia, kobiety zebrały się w liczbie kil­
kudziesięciu w mieszkaniu prywatnem, 
zawiązano Koło Zjednoczenia Polek i 
dokonano wyborów Zarządu.

Charakteryzującym stosunki w Wierz­
bniku i Starachowicach faktam jest, że 
robotnicy socjaliści kazali pod groźbą 
śmierci wyjechać z Wierzbnika podko­
misarzowi p. Inesowi, naznaczonemu 
przez mini8terjum, bo im się jego dzia­
łalność nie podobała. Uczyń ono to 
wbrew przysłanemu przed 3-ma dniami 
rozkazowi do p. Nowosiuskiego, by pod 
osobistą odpowiedzialnością nie utrudniał 
p. Inesowi urzędowania. P. Nowosiński 
zwrócił się z tym rozkazem do Związku 
robotników, a ci wzięli odpowiedzialność 
na siebie i posłali p. Inesowi wyrok, 
wydalający go niezwłocznie z Wierzbni- 
ka. Miejsce jego ma objąć Góralczyk 
socjalista, właściciel sklepiku.

Kino wojska polskiego.
W ciągu najbliższego tygodnia zosta­

nie otwartą w mieście naszem nowa pla­
cówka kulturalna pod nazwą „Kino woj­
ska polskiego*. Kino mieścić się będzie 
przy ulioy Warszawskiej w lokalu, któ­
ry jeszcze przed trzema tygodniami no­
sił oficjalnę nazwę „Soldaten kino* i 
był dostępny tylko dla austryjackich 
żołnierzy i oficerów, lub osób przez nie 
wprowadzonych. Obecnie lokal ten ma 
się stać miejscem rozrywki dla żołnie­
rzy polskich i jaknajszerszym mas lu­
dowych zamieszkujących krańce miasta 
zbliione do ulicy Warszawskiej.

„Kinem Wojska Polskiego4* zao­
piekowała się — na mocy porozumienia 
z komendą placu—„Liga kobiet polskich* 
wychodząc z założenia, te społeczeństwo 
polskie powinno się troszczyć o dostar­
czanie kulturalnych rozrywek młodemu 
wojsku polskiemu, nie mniej jak to 
czyniła dawniejsza biurokratyczna wła­
dza austryjacka w stosunku do swoich 
żołnierzy. Sekcja kinowa Ligi kobiet 
stara się już o dobór opdowiednich film, 
jak również o ustanowienie taniości 
miejsc, których cena wynosić będzie od 
50 hai.—2 koron. Skutkiem tego, kino 
będzie dostępnem nietylko dla żołnierzy, 
ale również dla szerokich mas ludowych 
wśród których spopularyzowanie idei woj­
ska, jest także rzeczą wskazaną.

Przystępując do puszczenia w ruch 
kina, Liga kobiet, stanęła wobec ko­
nieczności przeprowadzenia pewnego na­
kładu, tak w gmachu, jak i w urządze­
niach częściowo zniszczonych. Organi­
zatorki pragną jednak nie zwracać uwa­
gi na trudności, licząc na poparcie tak 
ze strony wojska, jak i całego społe­
czeństwa. Ewentualny dochód — został 
1 $0ry przeznaczony na cele związane 
ż potrzebami wojska polskiego, w pier­
wszym zaś rzędzie na otworzenie herba­
ciarni dla żołnierzy.

Należy, więc przypuszczać, źe nowa 
placówka, że względu na wysoce sym­
patyczne i potrzebne cele, — znajdzie 
jaknajszersze uznanie i poparcie w spo­
łeczeństwie radomskiem.

1

OGŁOSZENIA.

II
Najsilniejsze bóle głowy i migrena

ustępują natychmiast po zażyciu proszku

KOWALSKINY
Wyrób farm. lab. „<p. K£owalsklu w Warszawie

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

WARSZAWA SZKOŁA POŁOŻNICZA
przy Miejskich Zakładach Położniczych. < ILOŚĆ UCZENNIC OGRANICZONA.

Kurs roczny rozpoczyna się 1 KWIETNIA i 1 PAŹDZIERNIKA. Podania, dowody i wszelkie 
informacje przez cały rok w Magistracie st. m. Warszawy, Wydział Szpitalny, Jasna Ni 1. 
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Masła, śmietany i mleka
dostaw w każdej ilości

_ poszukuje ------- -=====^
Dom Handlowo - Komisowy

S. Bieliński i S-ka—Łódź
ul. Aleje Kościuszki 17. 1454—0

fiioro pośrednictwa kupna I sprzedaży Ił. KaRCZEWSKI Radom Plac 3 Maja 5.

Di. M. K. Dl
przeprowadzi! się na Lubelską Na 34. Przyj­
muje od 11-ej do 12-ej rano i od 4% do 
6% wieczorem. 1404—3

OFIARY
złożone w Administr. .Głosu Radomskiego*.

Na obronę Lwowa i kresów wschod­
nich: Zamiast powinszowań Noworocz­
nych Ludwikowie Klinowscy kor. 20. 
Koło Ziemianek Radomskich kor. 200. 
Nag. Druchów Pol. kolei Państ. zamiast 
„Sylwestra*: St. Piątkowski koron 10, 
J. Boczek kor. 5, Br. Bukojewski k. 5, 
St. Minkowska kor. 5, Gombka kor. 10.

Dla powracających jeńców, H. Nie- 
pokojczycka kor. 10.

Na konferencję św. Wincentego a Pau 
lo, ks. Ekiert kor. 30.

Wzamlan za znalezione klucze, we­
dług życzenia znalazcy, składa p. La- 
doń do uznania Redakcji kor. 10.

Na bieliznę dla żołnierzy 24 pułku, 
zebrane z przedstawienia amatorskie­
go, urządzonego w dn. 26 grudnia u. m. 
na ul. Lubelskiej pod 80 i z progra­
mów rozprzedanych na wieczorze Syl­
westrowym w Resursie Rzemieśniczej 
kar. 300. j

Dla biednego staruszka, p. Hempe 
do uznania Redakcji kor. 3.

Na Salę Zajęć dla dziewcząt przy ul. 
Warszawskiej 14, zamiast powińszo- 
wań Noworocznych, składa Stefan Ukiel- 
ski koron 100.

Na Skarb Narodowy, zamiast kwiatów 
na trumnę ś. p. Mikołaja Czarneckiego 
z Kosowa, składają Karolowie Milkowie 
kor. 100 i Romanowie Szczawińscy ko- 
on 100.

Zbyteczne rzeczy jakie w każdem niemal mieszkaniu nieprodukcyjnie miejsce zajmują przy 
obecnych wysokich cenach Można sprzedać najdrożej i zamienić na gotówkę oddając do ko­
misowej sprzedaży wszelkiego rodzaju garderobę, meble, biżuterye, obrazy, książki, prze­
dmioty domowego i osobistego użytku. Jest na składzie różnych numerów obuwie męzkie 

do 220 koron. Biuro pośredniczy w kupnie i sprzedaży domów, majątków i dzierżaw. 
1333-13

Fft Kozłowski
gprtedaje obawie po cenach umiarkowanym h, 
przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje, mie- 
sikanie prywatne Lubelska J6 34 1224-25

Dl med. ID. SMffl
(Kościelna 2, m. 2) 

choroby weneryczne i skórne przyjmuje 
do 1 pp. i od 4—8. Panie od 3—4.

1464-8

Komornik Sądowy Ludwikowski w Radomiu 
zamieszkały, w myśl art. 1080 pr. Cyw., niniej­
szym ogłasza, te w dniu 20 stycznia 1919 r. o 
godz 10 rano przed Urzędem gminnym w Zwo­
leniu ma się odbyć sprzedał ruchomego majątku, 
należącego do Kopia Chelemera, a składające­
go się z umeblowania i towaru w sklepie o- 
szacowanego 2820 koron.

Komornik Sądowy Ludwikowski

Oszczędność opału!
WĘGIEL zastąpić można koksem miękkim, który dobrze się 
pali i daje znacznie więcej ciepła niż węgiel, wobec czego 

jest ekonomiczniejszy. SPRZEDAJE

St. Brzozowski i M. J. Szmorliństi
|w Radomiu, Plac 3-go Maja Ns I. Skład — Zgodna Ns 6.

Redaktor: Henryk Niedżwiedzki.

Ogłoszenie.
Państowy jednoroczny kurs ceglarstwa odbędzie 
się w Warszawie. Wydaje świadectwa majst­
rów i instruktorów ceglarskich. Zgłaszać się 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Wy­
dział Odbudowy, Warszawa, Kredytowa M 9, 
VI piętro. Zapisy otwarte Rozpoczęcie kur­
su 1 lutego. 1479—5

DROBNE OGŁOSZENIA.
DooVi dn Mow poleca zakład siodlareko-ry- 
idoM HU ljhbn marski Feliksa Szostaka Lu­
belska 28. ______________ 1451—1

Obraz staroijtiiy
dam Hofman Żabia 10. 1499—1

PonukDie kupna domu 
ewentualnie z interesem handlowym w Rado­
miu, Lublinie lub innym mieście przy stacji 
kolejowej. Gotówką 60 — 70 tysięcy rubli. 
Ofertę piśmiennie proszę do Redakcji „Głosu 

Radomskiego*4 okazicielowi kwitu J4 863.
1492—3

Nauka i przepisywanie na maszynach. Ska­
ryszewska 17—3. 1364—8

17gubiono legitymację wydaną przez Mag. Bad. 
Z1 dn. 14-IV 1917 r. za J4 6244 na nazwiBke 
Gilti Najehaas.s 1491—1

^0197007^ lokacyjna (niebieska; Ka- 
ZJ^illyld KuląóuuZkd sy Pożycsk. Przemysł. 
Radom, wydano na imię Wójcik Marjanny za 
JŁ13843-3492 i Karola Wójcika aa Jfc 15777-477-14 
Dgubiono mufkę czarną dużą na Warszawskiej, 
tl Uprasza się łaskawego znalazcę o odniesie­
nie na Warszawską Ochrona Kobiet_______
Dubeltówka z przyborami „Kaliber 12“ do sprze­

dania. Lubelska 85 Jaroszyński. 1466—3 
Baszyna drukarska w dobrym stanie do sprze­

dania. Tech no poi, Lubelska 51. 1467—3

Radomska Fabryka smarów
WŁAŚCICIELE

St. Brzozowski i M. J. Szmorlinski

Freblanka possukuje zajęcia na przychodnie 
Szwarlikowska M 18 1475—21

BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 3-go Maia N2 k
POLECA: Oleje maszynowe 1 cylindrowe.!

Smary do osi, trybów, smar do lin stalowych 
i konopnych.

Tłuszcz „Tovote’a, Dziegieć 1 t. p.

Druk „J. K. Trzebiński”—Radom. Wydawnictwo Gazety: „Glos Radomski".
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